
Znamy słowa, dosyć często używane
w życzeniach: „życzęCi zdrowia, bo zdro-
wie jest najważniejsze”. Tak zdrowie jest
podstawową wartością i zapewne każdy
doświadczył jak bywa trudno, gdy go za-
braknie. I w logice ludzkiej takie podejście
się broni natomiast w logice Bożej już nie,
bo są zdecydowanie ważniejsze rzeczy
niż zdrowie jak choćby zbawienie duszy.

I właśnie Jezus w dzisiejszej Ewangelii
uczy nas tej Bożej logiki na kilku ważnych
przykładach. Kochanie swoich bliskich jest
ważne, ale w porządku miłości to miłość
do Niego ma być pierwsza, najważniej-
sza. Pójście za Jezusem jest dobrem, ale
nie może ono wykluczać wzięcia krzyża
w podążaniu za Nim i liczenia jedynie na
spokojne, szczęśliwe życie. Dbanie o swo-
je życie, zdrowie jest wartością, ale Jezus
przypomina nam, że mamy być gotowi je
poświęcić, nawet stracić z Jego powodu.

Jezusowa logika jest wymagająca, ale
z Jego pomocą możliwa do praktykowa-
nia, a zarazem prawdziwie rozwĳająca
nasze człowieczeństwo.

KOM E N TA R Z

ks. Tomasz Lis
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L I T U R G I A S Ł O W A
PIERWSZE CZYTANIE
2 Krl 4, 8-12a. 14-16a

Czytanie z Drugiej Księgi Królewskiej

Pewnego dnia Elizeusz przechodził przez
Szunem. Była tam kobieta bogata, która
zawsze nakłaniała go do spożycia posiłku.
Ilekroć więc przechodził, udawał się tam, by
spożyć posiłek. Powiedziała ona do swego
męża: «Oto jestem przekonana, że świętym
mężem Bożym jest ten, który ciągle do nas
przychodzi. Przygotujmy mały pokój na górze,
obmurowany, i wstawmy tam dla niego łóżko,
stół, krzesło i lampę. Kiedy przyjdzie do nas, to
tam się uda».
Gdy więc pewnego dnia Elizeusz tam
przyszedł, udał się na górę i tam ułożył się do
snu. I powiedział do Gechaziego, swojego
sługi: «Co można uczynić dla tej kobiety?»
Odpowiedział Gechazi: «Niestety, ona nie ma
syna, a mąż jej jest stary». Rzekł więc:
«Zawołaj ją!» Zawołał ją i stanęła przed
wejściem. I powiedział: «O tej porze za rok
będziesz pieściła syna».

Oto słowo Boże.

PSALM RESPONSORYJNY
Ps 89 (88), 2-3. 16-17. 18-19 (R.: por. 2a)

Na wieki będę sławił łaski Pana.

O łaskach Pana będę śpiewał na wieki, †
Twą wierność będę głosił moimi ustami *
przez wszystkie pokolenia.
Albowiem powiedziałeś: †
«Na wieki ugruntowana jest łaska», *
utrwaliłeś swą wierność w niebiosach.
Błogosławiony lud, który umie się cieszyć *
i chodzi, Panie, w blasku Twojej obecności.
Cieszą się zawsze Twym imieniem, *
Twoja sprawiedliwość ich wywyższa.
Bo Ty jesteś blaskiem ich potęgi, *
a przychylność Twoja dodaje nam mocy.
Bo do Pana należy nasza tarcza, *
a król nasz do Świętego Izraela.

DRUGIE CZYTANIE
Rz 6, 3-4. 8-11

Czytanie z Listu Świętego Pawła Apostoła do
Rzymian
Bracia:
My wszyscy, którzy otrzymaliśmy chrzest
zanurzający w Chrystusa Jezusa, zostaliśmy
zanurzeni w Jego śmierć. Zatem przez chrzest
zanurzający nas w śmierć zostaliśmy razem

z Nim pogrzebani po to, abyśmy i my postępo-
wali w nowym życiu – jak Chrystus powstał
z martwych dzięki chwale Ojca.
Otóż, jeżeli umarliśmy razem z Chrystusem,
wierzymy, że z Nim również żyć będziemy,
wiedząc, że Chrystus, powstawszy z mar-
twych, już więcej nie umiera, śmierć nad Nim
nie ma już władzy. Bo to, że umarł, umarł dla
grzechu tylko raz, a że żyje, żyje dla Boga. Tak
i wy rozumiejcie, że umarliście dla grzechu,
żyjecie zaś dla Boga w Chrystusie Jezusie.

Oto słowo Boże.

AKLAMACJA
Por. 1 P 2, 9

Jesteście królewskim kapłaństwem, świętym
narodem. Ogłaszajcie dzieła potęgi Tego,
który was wezwał do swojego przedziwnego

światła.

EWANGELIA
Mt 10, 37-42

Słowa Ewangelii według Świętego Mateusza

Jezus powiedział do swoich apostołów:
«Kto kocha ojca lubmatkę bardziej niżMnie, nie
jest Mnie godzien. I kto kocha syna lub córkę
bardziej niż Mnie, nie jest Mnie godzien. Kto nie
bierze swego krzyża, a idzie za Mną, nie jest
Mnie godzien. Kto chce znaleźć swe życie,
straci je, a kto straci swe życie z mego powodu,
znajdzie je.
Kto was przyjmuje, Mnie przyjmuje; a kto Mnie
przyjmuje, przyjmuje Tego, który Mnie posłał.
Kto przyjmuje proroka jako proroka, nagrodę
proroka otrzyma. Kto przyjmuje sprawiedliwego
jako sprawiedliwego, nagrodę sprawiedliwego
otrzyma.
Kto poda kubek świeżej wody do picia jednemu
z tych najmniejszych, dlatego że jest uczniem,
zaprawdę, powiadam wam, nie utraci swojej
nagrody».

Oto słowo Pańskie.
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Co to znaczy, że ktoś deklaruje katolicyzm, a nie
wierzy w życie po śmierci ani w zmartwychwsta-
nie Chrystusa? Znaczy to, że utożsamia się z re-
ligią nie poprzez wiarę, ale poprzez coś innego –
wspomnienie dzieciństwa, chrzest, przywiązanie
do rytuałów rodzinnych, a czasem zwykłą inercję.
„Bo tak trzeba”, „bo tak było zawsze”, „bo mama
chodziła do kościoła”. Ale wiara to nie tradycja –
to zaufanie, osobiste zawierzenie, relacja. A z tą
relacją, jak się okazuje, jest coraz gorzej.

Można więc zapytać: czy Polacy naprawdę wie-
rzą?Czy raczej – czy jeszczewierzą?Amoże tyl-
ko pamiętają, jak się wierzyło?

Coraz więcej ludzi funkcjonuje w dwóch równo-
ległych rzeczywistościach. W jednej „wierzą”, bo
ślub był w kościele, dzieci zostały ochrzczone,
a babcia co niedzielę pyta, czy byli w kościele.
W drugiej – nie ma modlitwy, nie ma relacji z Bo-
giem, nie ma zaufania do Ewangelii. I nie chodzi
tu o wrogie nastawienie czy bunt – chodzi o zwy-
kłą obojętność.

Zamiast wiary pojawia się „duchowość bez zo-
bowiązań”. Wierzymy „w coś”. Chrystus, który
umarł i zmartwychwstał – to już zbyt konkretne,

towość do działania pomimo jego obecności.

Historia pełna jest przykładów ludzi, którzy sta-
wiali czoła swoim obawom i dzięki temu zmieniali
świat. Martin Luther King Jr., który walczył o pra-
wa obywatelskie pomimo gróźb i prześladowań.
Maria Skłodowska-Curie, która jako kobietaw świe-
cie nauki przełamywała bariery, mierząc się nie
tylko z naukowymi wyzwaniami, ale i z uprzedze-
niami społecznymi. Każdy z nich odczuwał lęk,
lecz to właśnie on nadawał ich czynom wartość.
Bez strachu, który musieli pokonać, ich historia
nie byłaby tak inspirująca.

Odwaga nie jest czymś, z czymczłowiek się rodzi
– jest czymś, co trzeba w sobie kształtować. Dla-
tego tak ważne jest, by nie uciekać od lęku, lecz
traktować go jako nauczyciela. Czasem lęk ostrze-
ga nas przed realnym zagrożeniem, ale częściej
jest po prostu reakcją na nowe, nieznane sytu-
acje. Każdy, kto chce się rozwĳać, musi nauczyć
się funkcjonowaćmimo strachu. Sportowcy przed
zawodami, artyści przed premierą, naukowcy
przed publikacją badań –wszyscy oni znają smak
lęku, a jednak idą naprzód. Bo wiedzą, że za tą
granicą czeka sukces, satysfakcja, spełnienie.

W codziennym życiu również spotykamy się z lę-
kiem –w pracy, w relacjach, w podejmowaniu no-

Wciąż mówimy o Polsce jako o kraju katolickim.
To sformułowanie tak głęboko wrosło w zbiorową
tożsamość, że niemal automatycznie powtarza-
ne jest w debacie publicznej, w mediach, a cza-
sem nawet w politycznych deklaracjach. Trudno
się dziwić – statystyki zdają się to potwierdzać.
Według danych, około 70 procent Polaków for-
malnie przyznaje się do katolicyzmu. To dużo. Na
papierze – katolicka większość.

A jednak, gdy przyjrzymy się tym danym bliżej,
zaczynamy dostrzegać pęknięcia na tej gładkiej
powierzchni. Z tego samego zbioru statystyk
wynika, że w niebo wierzy zaledwie 54 procent
Polaków, a w zmartwychwstanie Chrystusa – zale-
dwie 47 procent. Oznacza to, że niemal co trzeci
z tych, którzy deklarują przynależność do Kościo-
ła katolickiego, nie wierzy w jego najbardziej fun-
damentalne prawdy wiary. Te, które stanowią isto-
tę chrześcĳańskiego przesłania.

Wychodzi więc na to, że katolicyzm w Polsce
w dużej mierze jest deklaratywny, tradycyjny,
może nawet rytualny – ale coraz rzadziej wew-
nętrzny. Corazmniej przypomina osobistą relację
z Bogiem, coraz bardziej zlewa się z historycz-
nym przyzwyczajeniem lub kulturowym nawykiem.

Wyobraź sobie człowieka, który nigdy się nie boi.
Przechadza się przez życie z nonszalancją, jak-
by był odporny na wszelkie zagrożenia i niepew-
ność. Czy jednak można nazwać go odważnym?
Czy jego brak strachu nie czyni go raczej kimś nie-
świadomym ryzyka niż bohaterem?

Rollo May, amerykański psycholog egzystencjalny,
twierdził, że prawdziwa odwaga istnieje tylko tam,
gdzie jest lęk. To on wyznacza granicę między
zwykłą beztroską a autentycznym aktem odwagi.

Lęk jest naturalnym i nieuniknionym elementem
ludzkiego doświadczenia. Towarzyszy nam od
narodzin aż do śmierci, pojawia się w obliczu nie-
znanego, zmiany, ryzyka. Niektórzy próbują go
ignorować lub tłumić, uważając go za oznakę
słabości. Tymczasem jest wręcz przeciwnie – lęk
jest sygnałem, że coś dla nas ma znaczenie, że
stoimy przed wyborem, który może nas ukształ-
tować.

Największe akty odwagi nie wynikają z braku
strachu, ale z jego przezwyciężenia. Człowiek,
który boi się wystąpień publicznych, ale mimo to
wychodzi na scenę, jest odważniejszy niż ten,
który nigdy nie czuł tremy. Ktoś, kto obawia się
porażki, lecz mimo to próbuje, jest bohaterem
codzienności. Odwaga to nie brak lęku, ale go-

zbyt wymagające, zbyt trudne do przyjęcia w cza-
sach, gdy wszystkomusi być lekkie, otwarte i wielo-
znaczne. Bóg osobowy, który stawia wymagania
i wzywa do relacji – to za dużo. Łatwiej wierzyć „po
swojemu”, w coś nieokreślonego, co nie będzie
przeszkadzało w codziennym życiu.

Może to właśnie największy paradoks dzisiejsze-
go katolicyzmuwPolsce – im bardziej staje się on
łatwy, „swojski” i nieinwazyjny, tym bardziej się
rozmywa. Przez lata Kościół uczył Polaków form
– ale czy uczył wiary? Czy nauczył ich, jak rozma-
wiać z Bogiem, jakGo słuchać, jakGo poznawać?

Deklaracje nie wystarczą. Wiara nie jest statys-
tyką, ani przywiązaniem do instytucji. Wiara to re-
lacja, która zmienia życie. To spotkanie z Kimś,
kto naprawdę żyje. Jeśli ponad połowa deklaru-
jących katolicyzm nie wierzy w niebo, a jeszcze
więcej nie wierzy w zmartwychwstanie, to być
może pytanie nie powinno brzmieć: „Czy Polacy
są katolikami?”, ale raczej: „Dlaczego przestali
być wierzącymi?”.

ks. Mateusz Szerszeń CSMA

Artykuł ukazał się 13 kwietnia 2025 na portalu
kjb24.pl

wych wyzwań. Czasem paraliżuje, odbiera pe-
wność siebie, podsuwa wymówki. Ale jeśli na-
uczymy się go akceptować, zamiast przed nim
uciekać, może stać się naszym sprzymierzeńcem.
Lęk przypomina nam, że żyjemy, że stoimy przed
czymś istotnym, że mamy wybór.

Każdy człowiek ma swój własny Everest do zdo-
bycia – czasem jest to zmiana kariery, innym ra-
zem zakończenie toksycznej relacji, przeprowadzka
do nowego miejsca czy rozpoczęcie własnej
działalności. Każde z tych wyzwań niesie ze so-
bą niepewność, ryzyko i lęk. Ale to właśnie prze-
łamywanie tych barier czyni nas silniejszymi.
Wyzwania, których się boimy, często okazują się
tymi, które najbardziej zmieniają nasze życie.

Odwaga nie polega na tym, by nie czuć lęku, ale
na tym, by działać pomimo niego. To właśnie lęk
czyni nas ludźmi – i daje nam szansę, byśmy
mogli stać się bohaterami własnego życia. Więc
gdy następnym razem poczujesz strach, nie
traktuj go jako przeszkody, lecz jako znak, że
jesteś na właściwej drodze. To, co najcenniejsze,
zawsze znajduje się po drugiej stronie lęku.

ks. Mateusz Szerszeń CSMA

Artykuł ukazał się 15 marca 2025 na portalu
kjb24.pl

LĘK JAKO FUNDAMENT ODWAGI

NA PAPIERZE KATOLIK. W DOMU AGNOSTYK
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NAJLEPSZY UBEZPIECZYCIEL

przejściu w górach. Wezwanie z Modlitwy Pań-
skiej – „Ojcze, nie wódź nas na pokuszenie” jest
prośbą, aby Bóg był blisko wtedy, gdy jesteśmy
w zasięgu pokusy.

W języku staropolskim słowo ‘wodzić’ znaczyło
prowadzić. Istota tego wezwania polega zatem
na prośbie, aby Ojciec nie dopuścił do tego, byś-
my ulegli pokusie, czyli innymi słowy, aby nas
bezpiecznie przeprowadził, gdy pokusa jest
blisko.

Mądry trener

Trzeba na pokusę popatrzeć po Bożemu. Bóg
chce, by człowiek ryzykował. Musi jak trener
sprawdzić zawodnika aż do granic jego wytrzy-
małości. W Jego ręku zawodnik chodzi po krawę-
dzi ryzyka i dopiero wtedy rośnie. Tak samo do-
bry ojciec i matka, wychowując dziecko, czekają
na jego kroki dojrzałości, a są to zawsze kroki
ryzyka.

Bóg nie zasłania nam oczu, nie zakrywa przed
nami niebezpieczeństwa, lecz powiada: „Przej-
dziesz, wyjdziesz, potrafisz, stać cię na to”. Bóg
w nas wierzy, ale człowiek może przejść zwy-
cięsko i nie ulec pokusie tylko wtedy, gdy ma
oparcie w Bogu. Dlatego potrzebne jest to woła-
nie: „Ojcze, nie wódź nas na pokuszenie”, czyli
„Ojcze, ubezpieczaj”.

Dopiero z perspektywy lat widzimy, jak Bóg nas
ubezpieczał, w ilu wypadkach byliśmyw zasięgu
dramatu wielkiego niebezpieczeństwa, a jednak

Życie na ziemi jest nierozerwalnie związane z ry-
zykiem. Jeśli człowiek chce wzrastać, musi ryzy-
kować, podejmując różne decyzje.W nich kształ-
tuje się jego serce. Życie pełne jest dynamiki i roz-
woju. Bywa, że ludzie tęsknią za tzw. „świętym
spokojem”, nie wiedząc, że wtedy kończy się ich
twórcze działanie, a zaczyna wegetacja.

Ryzyko na naszej drodze życia jest ściśle zwią-
zane z nieuniknionym spotkaniem z tajemnicą
zła. Zła nie trzeba szukać. Ono jawi się na naszej
drodze w różnej postaci, często nagle i niespo-
dziewanie. Ma ono formę doświadczenia, cier-
pienia, nieszczęścia (śmierć kogoś z bliskich, cięż-
ka choroba, złodziej, który ukradł samochód lub
zniszczył mieszkanie). W tym doświadczeniu
pojawia się pokusa zniechęcenia, zwątpienia,
strachu. W innej postaci zło podchodzi, gdy nas
wabi (pieniądze, seks, alkohol, narkotyki itp.).
Z tymi formami zła trzeba się liczyć prawie na
każdym kroku.

Zaufanie – ryzykiem

Ryzyko połączone jest z sięganiem po wartości
wielkie, i człowiek, decydując się na rozwój miło-
ści, musi zaufać drugiemu człowiekowi. To zaufa-
nie jest wielkim ryzykiem (każde małżeństwo,
każda decyzja dotycząca poczęcia dziecka,
wszystkie momenty, w których decydujemy się
wyciągnąć rękę do drugiego człowieka na płasz-
czyźnie przyjaźni). A ponieważ są to trudne de-
cyzje, człowiek prosi Ojca Niebieskiego, żeby ten
go ubezpieczał. To jest tak, jak przy trudnym

Bóg był z nami. Sami nie wiemy, jak to się stało,
że nie ulegliśmy pokusie. To jest cud. W wielu
wypadkach po latach dziękujemy Bogu, zwłasz-
cza za opiekę w okresie młodości, kiedy czło-
wiekma szczególną skłonność do brawury. Z per-
spektywy lat droga naszego życia jawi się jako
droga trudnych przejść. I dziękujemy za nie Bo-
gu. Po zwycięstwie w sercu pojawia się wielka
radość. Ale może się nie udać. Bóg szanuje
naszą wolność, w trosce o naszą dojrzałość
ryzykuje nawet nasz grzech. Jest to cena
szacunku dla wolności, szacunku dla rozwoju i doj-
rzałości człowieka. Bóg nie boi się naszego
grzechu. On się boi, że pozostaniemy w grze-
chu. Oczywiście, może zaistnieć wielki dramat,
nie tylko upadek, ale i pozostanie w grzechu.
Dlatego Chrystus w Ojcze Nasz dodał wezwa-
nie: „Ojcze, zbaw nas ode złego”.

Rodzice nie potrafią zatrzymać swojego dziecka
w domu, ono musi być w środowisku często da-
lekim od ewangelicznych ideałów, musi wejść
w kontakt ze światem. I co zostaje kochającym
rodzicom? Prośba do Boga: „Ojcze, ubezpieczaj
to dziecko, ja tam już nie sięgnę. Ty je ubezpie-
czaj”. Są też sytuacje szczególnego zagrożenia,
gdy odpowiedzialny człowiek woła za siebie i in-
nych 100 razy dziennie: „Ojcze, nie wódź nas na
pokuszenie”.

ks. Edward Staniek

Artykuł ukazał się w dwumiesięczniku „Któż jak
Bóg” (5/2016)

„GĄTYŃ” - V REJON VII OBWODU „OBROŻA” OKRĘGU WARSZAWSKIEGO AK

czas, jego dowódcą był kpt. Marian Bródka-
Kęsicki „Grzegorz”. Batalion składał się z 4 kom-
panii. Stan osobowy batalionu na dzień 6 lipca
1944 r. wynosił 860 żołnierzy. W listopadzie 1943 r.
do składu VRejonu „Gątyń”, w ramach akcji sca-
leniowej, włączony został samodzielny batalion
Narodowych Sił Zbrojnych im. Brygadiera Cze-
sława Mączyńskiego, mający swą siedzibę na
terenie Jeziorny-Mirkowa w fabryce papieru.
Pełne scalenie Narodowych Sił Zbrojnych iArmii
Krajowej nastąpiło 7 marca 1944 r.

WprzebieguPowstaniaWarszawskiegowRejo-
nie V „Gątyń” – Piaseczno, należy rozróżnić dwa
okresy. Pierwszy to czas działań na własnym
terenie, a drugi – w Warszawie na skutek roz-
kazu Komendanta Głównego Armii Krajowej
gen. Tadeusza „Bora” Komorowskiego.

W godzinie „W” 1 sierpnia 1944 r. większość żoł-
nierzy, łączniczek i sanitariuszek V Rejonu „Gątyń”
wzięła udział w działaniach i walkach powstań-
czych. Do starć z oddziałami niemieckimi doszło
w Wilanowie, Jeziornie, Dąbrówce, Klarysewie,
Mirkowie i Wierzbnie, po których w nocy z 1 na
2 sierpnia oddziały skoncentrowały się w Lesie
Kabackim. Po pomyślnych atakach na niemie-
ckie reflektory przeciwlotnicze w Kabatach i Kierz-

Tablica upamiętniająca V Rejon „Obroży” -
batalion i walczących w jego szeregach żołnie-
rzy, znajduje się wewnątrz kościoła św. Elżbiety
w Powsinie.

Batalion Armii Krajowej noszący kryptonimy:
„Natolin” i „Gątyń”, a od lipca 1944 r. „Krawiec”,
rozlokowany był na obszarze gmin należących
do przedwojennego powiatu warszawskiego.
Od września 1942 r., praktycznie przez cały

ku wieczorem 4 sierpnia przeszły na południe
w Lasy Chojnowskie.

Kompania Leśna im. „Szarego” sformowana
z uzbrojonych powstańców 3 kompanii batalionu
NSZ „Mączyński w liczbie 130-170 żołnierzy,
wspólnie z oddziałami batalionu „Krawiec” uczest-
niczyła w starciach z żołnierzami niemieckimi.

W drugim etapie walk powstańczych batalion
„Krawiec” wraz z oddziałami „Baszty” z Moko-
towa i oddziałami Obwodu „Ochota” wyruszył
wnocy z 18/19 sierpnia na pomocwalczącej Sto-
licy, staczając na terenie Wilanowa największą
ze swych walk z Niemcami. Podczas akcji prze-
bicia się na Sadybę zgrupowaniem dowodził
ppłk Mieczysław Sokołowski „Grzymała”, który
podczas walk został ranny. Odnaleziony przez
Niemców rano, po bitwie, został przez nich zabity.

Po ciężkich bojach na Sadybę przedostało się
około 370 dobrze wyposażonych i uzbrojonych
Powstańców, z których mniej więcej połowę
stanowili żołnierze V Rejonu „Gątyń”.

Krzysztof Kanabus
Tekst pochodzi z książki "Wilanowskie miejsca
pamięci" wydanej przez Centrum Kultury
Wilanów w 2019 r.
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Nabożeństwo czerwcowe zostanie odprawio-
ne o godz. 17.00. Po nabożeństwie modlić
się będziemy za zmarłych polecanych w wy-
pominkach rocznych.

W tym tygodniu przypada I czwartek, I piątek
i I sobota miesiąca.

W czwartek, 2 lipca, Msza św. wotywna
o Chrystusie Najwyższym iWiecznym Kapła-
nie zostanie odprawiona o godz. 17.00. a po
Mszy św. koronka do Miłosierdzia Bożego.
W tym dniu, w sposób szczególny, modlimy
się o powołania kapłańskie i zakonne.

Wpiątek, 3 lipca br.Msza św.wotywna oNajśw.
Sercu Pana Jezusa zostanie odprawiona
o godz. 12.00. Z sakramentu pokuty i pojedna-
nia można będzie skorzystać od godz. 16.00.
O godz. 18.00. zostanie odprawiana Msza
św. z intencjąwynagradzającąBożemuSercu.
Po Mszy zostanie odprawione Nabożeństwo
Pierwszopiątkowe, poprowadzone przez
wspólnotęWieczernikMaryjny. Nabożeństwo
Wynagradzające Bożemu Sercu odprawiane
jest cyklicznie, w każdy pierwszy piątek mie-
siąca.

W sobotę, 4 lipca o godz. 7.00. zostanie od-
prawiona Msza św. o Niepokalanym Sercu
NMP. Po Mszy zostanie odprawione nabo-
żeństwo Pierwszosobotnie. Zapraszamy do
wspólnej modlitwy.

Dzisiaj jak również w miesiącach wakacyj-
nych: lipiec i sierpień, w naszym kościele nie
będzie odprawiana Msza św. o godz. 20.00.

W Galerii Dzwonnica do końca czerwca br.
prezentowane są obrazy olejne artystki pani
Marty Piekut. Zapraszamy.

Koła Żywego Różańca zapraszają na co-
dzienną modlitwę różańcową, w czerwcu
w intencji: o liczne i święte powołania ka-
płański i zakonne. Modlitwę w kościele pro-
wadzą poszczególne grupy parafialne: w po-
niedziałek o godz. 16.30., we wtorek, środę
i czwartek o godz. 18.30., w piątek o godz.
12.30., w sobotę o godz. 7.30., a w niedzielę
o godz. 14.00.

W tym tygodniu przypadają następujące
wspomnienia liturgiczne:

- w poniedziałek, 29 czerwca, Uroczystość
świętychApostołów Piotra i Pawła

- w piątek, 3 lipca, święto św. Tomasza,
Apostoła.

Wszystkim obchodzącym w tym tygodniu
imieniny, składamy życzenia błogosławień-
stwa Bożego i wszelkiej pomyślności w życiu
osobistym i zawodowym.

- GODNE UWAGI -

Przedstawienie o świętymCarlo
Acutisie

W ubiegłą niedzielę 21 czerwca podczas
Mszy świętej o godzinie 11:30 dzieci i młodzież
ze swoimi rodzinami dziękowały Bogu za mi-
niony rok szkolny, za otrzymane łaski i wypra-
szały błogosławieństwo Boże na czaswakacji.

Dla uczestników Mszy świętej uczniowie ze
Szkoły Podstawowej Niepublicznej imieniem
Wiktorii Wiedeńskiej (Varsovii) zaprezento-
wali przedstawienie o świętym Carlo Acutisie
pod kierunkiem siostry Karoliny Zielińskiej.
W czasie przedstawienia młodzi aktorzy uka-
zywali świętego jako osobę, która od dzie-
ciństwa miała wielką miłość do Boga i ludzi.
Wpoczątkach życia poprosił swoją nianię, aby
nauczyła go modlitwy, bo bardzo chciał po-
móc swojemu zmarłemu dziadkowi jak naj-
szybciej pójść do nieba. W wieku 3 lat prosił
rodziców, aby chodzili z nim do kościoła,
a gdy miał 7 lat bardzo pragnął przystąpić do
Pierwszej Komunii Świętej. Jego pragnienie
się spełniło, gdy ksiądz zgodził się, aby Carlo
już jako siedmiolatek mógł przyjmować Jezu-
sawKomunii Świętej. Bardzo ukochał Eucha-

rystię i mówi o niej, że jest ona dla niego
autostradą do nieba, i prawie codziennie
w niej uczestniczył. Carlo starał się dobrzewy
korzystywać czas i zdolności, którymi Bóg go
obdarował. W czasie, gdy jego rówieśnicy
spędzali czas na graniu w gry, on wykorzystał
swoje zdolności informatyczne do stworzenia
swojej pierwszej strony internetowej ukazu-
jącej cuda eucharystyczne na świecie.

Nasi artyści z wielkim zaangażowaniem wcie-
lali się w odgrywane postacie: Carla, jego ro-
dziców, niani, kolegów i koleżanek, by pomóc
oglądającym poznać jego życie oraz odczy-
tać przesłanie jakie niesie nam tenmłody świę-
ty. Carlo Acutis jest świętym aktualnym na
dzisiejsze czasy. W swoimmłodzieńczym ży-
ciu zrozumiał jak ważne jest umiejętne ko-
rzystanie z internetu, że nadużycia w tej dzie-
dzinie mogą sprawić, że zabraknie czasu na
rzeczy najważniejsze, oraz że właściwe ko-
rzystanie z internetu może być formą ewan-
gelizowania młodego pokolenia.

Serdecznie dziękujemy dzieciom za przybli-
żenie nam postaci młodego świętego Carlo
Acutisa. Dziękujemy także rodzicom, którzy
wspierali w tym dziele młodych artystów.


